
Nr. 123. Cena 4 centy. Kok II.
Wychodzi codziennie 

o 8mej rano.
Przedpłata w miejscu i j 

przesyłką 3 razy w tyg.: 
rocznie . . .  12 złr. j

ćwiererocznie. 3 „ i
miesięcznie . 1 »
Z przesyłką pocztową:

rocznie 15 zlr.
ćwierćrocznie o
miesięcznie 1

80
30

ct. DZIENNIK LWO
„TYGODNIK LWOWSKI-'

( i l u s t r o w a n y )
rocznie 8 zł. kwartalnie 2 zł. Czwartek dnia 28. Maja 1868. — Wilhelma X. (rzym.) — Fteodora Osw. (grec.)

Rcdakcya i administraey a
pod 1. 29 i 30 przy placu 
katedralnym w domu Sara.

Ekspedycya ia jencya 
in se ra t obok redakcji w 
domu Majewskiego pod 1.31.

Za ogłoszenia od wier
sza drobnego druku 4 c. 
(oprócz opłaty stęplowej 
30 kr.)

R eklam acye
nieopieczętowane wolne są 

od opłaty.

V

Ogłoszenie przedpłaty
na miesiąc czerwiec 1868

D Z I E N N I K  L W O W S K I '
z codzienną przesyłką pocztową kosztuje:

mkfiięcznie . . .  1 złr. 3 0  kr.
kwartalnie . . . 3  „ 8 0  „

z przesyłką tylko 3 razy w tygodniu:
miesięcznie . . . .  1  złr.
kwartalnie . . • • 3  „

„Tygodnik illtis trowa ny“
kwartalnie złr.

Dla uniknienia przerwy wr odbieraniu DZIENNIKA 
upraszamy o jak najwcześniejsze przesyłanie przedpłaty. 
Również upraszamy o ścisłe trzymanie się powyżej 
•oznaczonych cen, dla uniknienia niepotzebnych kore- 
spondencyj i wynikających ztąd kosztów przesyłki 
pocztowej.

Lwów 27. maja.
Wspominaliśmy już o przedłożeniu rządowem 

względem bezpośrednich wyborów do Rady pań
stw a; wydział konstytucyjny, któremu przydzielono 
tę spraw ę, rychło się z nią uporał i polecił radzie 
projekt ministeryalny do przyjęcia. Ustawa ta  jest 
niezaprzeczenie pierwszym wyłomem w prawach 
autonomicznych krajów i pierwszym krokiem ku 
jeszcze większej centralizacj i, gdyż czyni w pewnych 
razach niepotrzebnemi sejmy krajowe.

O tó ż  g d y  wniosek ten przyszedł w poniedziałek 
na porządek dzienny Izby, p. Z y b 1 i k i e w i c z 
oświadczył, że jest on zaprzeczeniem indywidyalności 
królestw, krajów i ich sejmów. Ilada państwa, 
gdyby przyszła do skutku na podstawie tego pro
jektu, niebyłaby reprezentacyą krajów, czem być 
winna; byłaby ona jedynie przedstawicielką ludności 
W' ogóle. Ustawa ta sprzeciwiałaby się i postanowie
niu, że delegaci powinni być wybrani z grona posłów 
sejmowych. Dlatego nie może przyjść do skutku 
podobna ustawa bez współudziału sejmów. Z tych 
tedy powodów reprezentanci Galicyi uchylają się 
od dyskusji jf głosowania nad niniejszym projektem. 
Do oświadczenia tego przystąpili, jak  to już dono
siliśmy, i Tyrolczycy.

Na zarzuty p. Z y b l i k i e w i e ż a  odpowie
dział p. j(j is  k r a ,  że ustawra ta w'cale nie obejmuje 
żadnej negacji praw krajowych sejmów, gdyż każdy 
kraj wybiera tę samą ilość posłów. Gdyby zaś rząd 
zmuszony był cło przedsiębrania bezpośrednich wy
borów', to i w tym razie nie byłyby zaprzeczone 
prawra krajów pojedynczych, gdyż nie kraje jako 
takie, lecz ludność i jej interesa, jest wr Radzie pań

stwa reprezentowaną. Również nie jest obecny pro
jekt wdarciem się w zakres autonomii krajów, gdyż 
wedle §. 14. ustawy o reprezentacji państwa, wszel
kie zmiany w rozdziale okręgów’ wyborczych, należą 
do Rady państwa.

Po tem przemówieniu i po nic nieznaczącej 
krótkiej rozprawie przyjęto powyższą ustaw7ę. Zdanie 
nasze o ustawie tej wypowiedzieliśmy już powyżej; 
tu jedynie nadmienić nam wypada, że uchylenie 
się Polaków od głosowania, jest bez wszelkiego 
znaczenia i czczą tylko demonstracja, która żadnego 
nie pociągnie za sobą uprawnienia. Nie wchodzeniem 
i wychodzeniem z Izby, posłowie nasi zawarują inte
resa kraju —  na to potrzeba innego programu, 
innej taktyki.

Dzienniki ogłaszają ostateczne projekta finan
sowe, w treści, w jakiej wyszły z obrad komitetu 
budżetowego. Pomijamy niektóre uwagi sprawo
zdania ; są one nader tra fn e , lecz równocześnie 
wcale przykre dla ludności, gdyż niedają jej naj
mniejszej nadziei, aby niedobór 60 milionów w kilku 
latach ustać mógł. Koniec końców komitet pro
jektuje unifikację długu na 4%  a opodatkowanie 
innych papierów rządowych, które nie podpadną 
unifikacji, na 25% , przy czem wszystkiem rząd za
oszczędzi 28 milionów złr. Mimo tego jednak wy
maga jeszcze budżet pokrycia U) milionów złr., 
które ściągnięte być mają zapomocą nowego po
datku. Jakiego rodzaju być ma ten nowry podatek,
0 tem jeszcze nikt niewie. Dość, że tak czy ow’ak 
płacić musimy.

Nieporadność ta ministerstwa w sprawach pie
niężnych jest powodem, że projekta finansowe przyjdą 
pod obrady dopiero po świętach, tak, że sesya Rady 
państwa zwlecze się w nieskończoność.

„Cor. du Nord-ouest.“ donosi, że Moskwa 
doradzać miała Danii, aby ta oparła się żądaniom 
Prus. Szczególnie oświadcza Moskwa. iż w żaden 
sposób nie zgodziłaby się na interwencję F ran c ji,
1 że dlatego podróż duńskiego ministra wojny do 
Paryża uważa za krok fałszywy. Domaganie się 
interwencji francuzkiej, miałoby ten sk u tek , że 
Moskwa natychmiast stanęłaby po stronie Prus.

Obrona krajowa.
i .

(A. G.) Projektowana obrona krajowa, która 
ma być zastosowaną również do naszej prowincyi, 
powinnaby już teraz zwrócić uwagę tak całego 
kraju, jak osobliwie tych, którzy delegowani od 
narodu, przyjęli na siebie obowiązek czuwać nad 
dobrem i nad sprawami swoich mocodawców. Nie- 
clicemy wchodzić w szczegóły całego projektu, ani 
też omawiać systemy co do liczb i wyznaczenia 
ludność i do tej instytucji przeznaczonej; wzmian
kujemy jedynie pod tym względem, że system fran

cuzki byłby nam już z tego powodu dogodniejszy, 
iż uwalnia prędzej męzką ludność zdatną do służby 
militarnej, od uciążliwego obowiązku żołnierza, 
zwracając ją  jeszcze w młodym wieku zatrudnie
niom zwyczajnym, nieodbierając jej sposobu ustale
nia się w towarzystwie społecznem.

Nam zależy przedewszytskiem na tem, aby 
ta  instytucya odpowiedziała celom, które sobie 
założono, wcielając je z projektu w życie p ra
ktyczne.

Każdą instytucyę i stowarzyszenie, powinien 
ożywiać duch narodowy, jeżeli one mają być sku
teczne i nie pozostać martwą formalnością lub 
śmiesznością, skazaną już z jej wykłuciem się z 
pomysłu, na śmierć nieomylną.

Każdy naród a naw’et i całe plemiona, mają 
swoją odrębność i właściwą cechę.

Odrębność ta  objawia się w literaturze, w 
sztukach pięknych, w zapatrywaniu się na życie 
społeczne, jako też i w sposobie wmjowania.

Odrębność ta narodowa jest duszą i jeniuszem 
narodu, — który jedynie tylko jest w' stanie oży
wiać jego czynności, daje mu siłę i wytworzyć 
może gotowość a nawet poświęcenie w niebez
pieczeństwach.

Ci, którzy uporczywie i zajadle walczą za 
jednolitością armii — nie są ożywieni duchem na
rodowym, ani też nie zbadali usposobienia narodów 
zamieszkałych na obszarze Austryi. — Oni są krótkó- 
widzący, i poświęcają sprawę co najmniej formal
nościom i wygodom.

U Francuza, honor, ojczyzna, i sławTa są w 
stanie wywołać entuzjazm , który spotęgowany 
do garączkowości, wywołuje cuda waleczności.

Turek pod hasłem A ł  a h b u r  d a ! (Bóg z 
nami) walczy i umiera za wiarę religijną, pewny 
nagrody w' niebie.

Dumny Anglik z zimną krwią idzie do boju 
w7 imieniu wielkiej, starożytnej Brytanii.

Moskal, popchnięty fanatyzmem religijnym, 
pow7alony dopiero, ustępuje z pola.

Niemieckie królewięta, nadawrały hasło swoim 
wojskom: ..Es lebe der Konig“, które przebrzmiało 
wkrótce, zagłuszone okrzykiem narodowym.

Polacy skupieni w7 falangę, mają odmienne 
hasło; hasło nam tylko znane: „ W iara naprzód'1 
„Bracia razem 11. Hasło nasze „ W iara"  jest 
pełne znaczenia i określa jeniusz, to jest ducha 
narodowego : wiarę w nasze prawa, w słuszność i 
wiarę w7 pewną  przyszłość. Wiara zawsze rodziła 
męczenników, którzy umierali ochoczo, pewni zba
wienia. Wiara przenikając zastępy, prowadzi do 
męztwa fanatyzmu i egzaltacji, ~ które gromią 
wszystkie przeszkody.

Krasny bor czyli Sztabin,
i Karol hr. Brzostowski.1 _____

(Ciąg dalszy.)

Most, a raczej sześć mostów7 i mostków; bo 
tu  właśnie Bobra zamieniła oba sw7e brzegi w ar
chipelag wysep i wysepek. Tu całe przestrzenie 
zarosłe są tatarakiem. Tam w7 wodzie zielenią się 
łąk i lub pastwiska. Tu całą powierzchnię rzeki 
okrywa szeroko-liściowy grzywlej z białemi lub żół- 
temi kwiatami, którego korzenie w7 czasie cholery 
tak  cudownem okazały się lekarstwem. Tu bagna 
stojące tam ują dalszy bieg wodzie: nie wie bie
daczka co z sobą zrobić, kręci się w kółko. Są, 
co ją  pomawiają, że się wraca.

Przy pierwszym moście pobiera się mostowe 
na rogatce. Obok drugiego pasie się bydło, kosza 
się łąki. Przy dalszych strzelają się bekasy, krzy
k i, słomki; łapią się raki , łowią się szczupaki, 
karasie, okunie, liny i płotki. Skoro słońce letnie 
zsunie się poza widokrąg, w7 stronie kanału Augu
stowskiego miliony żab rozpoczynają sw7e trele je
dnostajne, a tryliony komarów i much, najrzad
szych postaci i objętości, roi się w powietrzu, k łu 
jąc  boleśnie przechodniów.

Na końcu tej grobli z sześcioma mostami, 
prawie pół ćwierci mili długiej, stoi buda podobna 
do tej, jaką sobie wystawił był Adam, kiedy go z 
raju wygnano; i wartownik przypatruje się prze
chodniom , czy nie przenoszą w7ódki z Królestwa 
w Grodzieńskie; jak  nawzajem strażnik w Sztabi
nie na tytuń z Grodzieńskiego czatuje.

Ale wróćmy się obejrzeć ten Sztabin.
, W rynku niebrukowanym stoi kilkanaście do

mów7 drewnianych. W środku jest studnia z bocia
nem i kościół drewrniany, nizkim murem kamien
nym otoczony. Właśnie ustały kołysać się dzwony, 
i ludność w7si poblizkich zgromadzona przy karcz
mie, szła do kościoła. Kobiety w różnokolorowych 
ubraniach, miały, jakby jakie zawoje, duże chustki 
na głowie. Kolor czerwony i zielony przeważał. 
Dziewczęta jak  wszędzie w kwiaty przystrojone. 
Mężczyźni wszyscy w jednakowym ubiorze, jakby 
w m undurach, postępowali gromadnie z powagą. 
Każdy miał kapotę krótką, z sukna szarego, a ra 
czej koloru perłowego lub jasno-sieraczkowego, la
mowaną ciemniejszą tasiemką u kołnierza, klap 
kieszeniowych i rękawów, i zapinaną na dwra rzę
dy guzików7 dużych, czarnych lub białych, kościa
nych. Na głowie zamiast kapelusza lub czapki, po
wszechnie widziałem polskie furażerki; na nogach 
bóty wysokie.

Wszyscy tu  są wyznania rzymsko-katolickiego 
wszj7scv mówią czystą polszczyzną, chociaż wielu 
wymawia ją  z mazowiecka. Unitów nie ma, aż w7 
głębi gubernii Grodzieńskiej. Przed nabożeństwem 
processya z chorągwiami i obrazami obeszła kościół 
do koła. W kościele ujrzałem wielu włościan, mo
dlących się na książkach, a jeszcze więcej kobiet. 
Kazanie Ks. Jana Zaleskiego było nie tylko żarliwe, 
ale tyczyło się życia praktycznego, i było do po
jęcia słuchaczy jak najtrafniej zastosowane. Wszyscy 
też czczą tego duchowmego.

Po nabożeństwie poszliśmy w ulicę, która z 
rynku idzie na zachód. W niej jest bóżnica, i nią 
dochodzi się do miejsca, gdzie się w7 Bobrze kąpać 
można. Skręca się Bobra pod Sztabinem tak węży
kowato, że ta, co dopiero tworzyła archipelag na 
końcu ulicy Mostow7ej, daje się teraz bić kijankami 
praczkom z ulicy zachodniej.

Żydzi, których za Brzostowskiego było tylko 
kilka rodzin, zajmują teraz prawie wszystkie domy 
Sztabina. Zaledwie sołtys i kilku innych, właścicieli 
domów i roli są chrześcianami. Żydzi nie chodzą 
koło roli, nie trzymają koni, tylko krowy, i tru 
dnią się spekulacyą: sprzedają wódkę, śledzie, mię
so, owies, sól, kawę, cukier, herbatę, i są placów
kami nadgranicznemi; bo tu  jest owa szyjka kró
lestwa Polskiego między Prusami a gubernią Gro-



Chcielibyśmy zatem, ażeby „ Wiara“ pozostała | 
naszem hasłem — to jest chcemy zostać Polakami 
w nowej uprojektowanej instytucyi.

Naszą odrębność we wszystkiem, cechuje nasz 
duch narodowy.

Niemiec nazywa żołnierza ,,Gemeiner“ , to jest 
„pospolity człowiek41 — my nazywamy go „towa- 
rzyszem“ lub „szeregowym** i nie poniżamy go po
dobną nazwą.

Gdy bój gorący zawre i śmierć kołuje nie
miłosiernie nad głowami, wołamy: „bracia rasem*, 
albowiem niebezpieczeństwo wygładza wszystkie 
różnice, stawiając chłopa i księcia w jedno położenie, 
to jest w prawo oddaida życia za ojczyznę.

Owóż te słowa: „ W iara*  i „bracia“ są 
naszem hasłem, stanowią nasze odrębne pojęcia —  
i cechują wyraźnie jeniusz narodowy. Wołamy 
„bracia“ gdy śmierć nam zaziera w oczy. Okrzyk 
ten zatem zawiera wielką prawdę, albowiem w 
obliczu Boga kłamać niewypada.

Chcielibyśmy, żeby szanowano naszą odręb
ność —  inaczej jest nam chłodno, zimno i nie- 
bylibyśmy w stanie odpowiedzić celowi. Jeżeli zaś 
mają wyrównać tej instytucyi obrony krajowej 
„freykury“ —  to nie warto co o tem mówić — 
albowiem wiemy, co to są „freykury“ !!! Są ludzie, 
którzy się kochają w „freykurach“ i chętnie je 
formują — niech organizują te zastępy —  kraju to 
obchodzić nie może.....

Więc życzymy, aby nasi delegaci bronili tę 
naszą sprawę, to jest, żeby przy organizacyi obrony 
krajowej była:

1. Komenda polska,
2. Organizacya narodowa i
3. Oficerowie krajowcy.
Kiedy niemożemy przeszkodzić tej j e d n o l i 

t o ś c i  a r m i i  — niech przynajmniej ta jednolitość 
nie pochłonie obrony krajowej, która jeżeli ma być 
użyteczną, musi być narodową, a więc odrębną; 
albowiem w jeniuszu i odrębności naszej będzie ona 
czerpać jedynie swoją potęgę, zdolną osiągnąć 
założone cele.

W Chinach jest armia jednolita, nawet ezysto- 
kastowa, gdyż plemię, co zawojowało Chiny, to jest 
M o n g o ł y ,  stanowią stan rycerski. Każdy T a t a r  
nowonarodzony jest żołnierzem, dostaje pensyę a 
ojciec podarunek. W Chinach stan  żołnierza jest 
do pozazdroszczenia, albowiem ma wielkie przy- ; 
wileje i dochody, a nie jest narażony na niebez- i 
pieczeństwo. Chińczycy rodowici uważają za wielki 
zaszczyt, jeżeli są przyjęci do stanu wojskowego, 
formując fr  cyka rów. Formalność i jednolitość jest 
tam  wygórowaną. Formalność dobiega aż do głu
poty i zaślepienia. Chiński jenerał nie troszczy 
się, jakby sformować kolumnę, aby pewniejszym był 
jej atak, lub jak postawić front, aby wydobyć sto
sowniejszą i uporczywszą obronę; dla niego jest to 
przesąd i drobiazg —  on jako strategik i taktyk 
uczony, ustawia swoje bataliony tak, aby przed
stawiały straszny obraz jakiegoś zwierzęcia. Jeden j 
lubuje się, imitując na płaszczyźnie tygrysa, 
uwidoczniając łeb i wszystkie członki tego dra
pieżnika, — drugi kocha się w formach lwa, ufny 
ie  tym odstraszy nieprzyjaciela, — trzeci zaś imi
tuje wilka itd. Jest tam nawet jeden bardzo 
słynny m arszałek, który się bawi w astronoma. 
Gdy część jedna jego korpusu nieruchomo stoi na 
środku placu ćwiczeń — inne bataliony poruszone, 
w marszach i kontamarszach udają księżyc, ziemię 
i inne planety.

Widzimy z tego, że formalność i regularność 
są w Chinach do ideału posunięte. Ale cóż z tego? 
Przyszło kilka batalionów żuawów i pod okrzykiem 
„franęais en avant,“ rozbili mądre i studiowane 
szyki chińskich marszałków, i zakwaterowali się 
w Pekinie, ba, nawet i w samym pałacu cesarza. Otóż 
pielęgnujmy ducha, co ożywia wszystko, ale nie na- 
wyknienia, które nie są na czasie.

Jak  marszałkowi chińskiemu udawało się przed 
1000 laty zaimponować przeciwnikowi systemem 
planetarnym uszykowanym w bataliony, tak też 
lat temu 150, w Europie można było zformować 
armię z różnorodnych narodów, i komenderować: 
„Habt Acht i Halb rechts“ a ta  się poruszała. 
Dowodem na to są „Papenheimy i Wallensteiny.**

Minęły te czasy—inny duch wieje—duch, któryby 
teraz obozy Wallensteina rozwiał w dniach kilku na 
wszystkie wiatry. Duch ten czasu trzeba uwzglę
dnić, bo inaczej nie będzie powodzenia.

Życzymy zatem Austryi, aby miała j e d n o -  
l i t e  z d r o w e  c z ł o n k i ,  poruszane j e d n y m  
t e g o  c z e s n y m  d u c h e m , i porzuciła formułkę 
j e d n o l i t o ś c i  n i e m o ź e b n e j ,  w której tak 
lubują się ci, którzy nierozumieją lub nie chcą rozu
mieć, co się obecnie dzieje w świecie... Jednolitość nie 
spoczywa w tym, aby Polak, Węgier i Czech obra
cał się jak  maryonetka na słowo: „Habt Acht! “ — 
jednolitość leży g łęb ie j, w poczuciu, duchu naro
dowym.

W organizacyi obrony krajowej, taka jednolitość, 
czyli formalność, aby zachować niemieckę organi- 
zacyę i komendę, jest niedorzecznością, zmuszającą 
obywateli na komendę obcą, im niesympatyczną, 
umierać w boju.

Użycie obrony krajowej, jest już środkiem 
ostatnim, zatem żąda ostatecznego wytężenia, które 
tylko entuzjazmem dokonane być może; trzeba tu 
zatem więcej niż komendy, trzeba podnieść ducha i 
zaalarmować uczucia, trzeba hasła narodowego, któ- 
rem jak nam wiadomo jest; „W iara naprzód.**

Niech nas nazywają kosmopolici skrajnymi, 
a nasze uczucia przesądami; my żałujemy przeci
wnie tych, co chcą aby cały świat był „Zarwani- 
cą,“ a każden dom „bankiem. “ Zachowujmy naszą 
wiarę, bo tylko ona nas zbawi.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Jako uzupełnienie do 

sprawozdania z obrad Rady państwa, dodajemy 
jeszcze, iż gdy prezydujący oznajmił Izbie o śmierci 
pana Miihlfelda i zawezwał obecnych do powsta
nia z ławek w dowód uczczenia pamięci zmarłego, 
znany najzaciętszy przeciwnik nieboszczyka, ks. 
Greuter, zdobył się przecież na tyle taktu, iż nie chcąc 
zademonstrować niepowstaniem, wyszedł raczej w 
tej chwili z Izby; jeszcze więcej taktu okazał w 
tej mierze ks. Jager, ten bowiem— chociaż oczywi
ście zupełnie przeciw swemu przekonaniu—powstał 
zarówno z ogromną większością obecnych posłów.

W kołach poselskich zapewniają, iż dalsze 
obrady nad przed łożeniami finansowemi rozpoczną 
się aż po Zielonych świętach. Przyczyną tego od
roczenia ma być okoliczność, iż wydrukowanie 
przedłużeń tych, dopiero przedwczoraj uskutecznio- 
nem zostało; zatem przedmiot ten najprędzej dziś 
położonym być może na porządek dzienny. Że 
zaś większość posłów zamierza w sobotę wyjechać 
na święta do domu— do tego zaś czasu tj. w prze
ciągu tych dwóch lub trzech dni—sprawa ta zała- 
twić się nie da, przeto rozprawy musiałyby być

dzieńską, której szerokość, od Sztabina do Rajgro
du, nie więcej jak  mil 4 wynosi.

Obejrzawszy wszystko, co w Sztabinie było 
uwagi godnego, bośmy nawet odwiedzili nauczyciela 
miejscowego, p. Stefana Górskiego, wróciliśmy do 
karczmy, gdzie po raz pierwszy w naszym kraju 
widziałem włościan częstujących się herbatą z sa
mowara. Byli między nimi „Zarzeczanie,“ "to jest 
włościanie z tamtej strony rzeki, z Grodzieńskiego. 
Niektórzy z tych gości nie wymawiali już głosek 
rz, ale zam iast: t r z e b a ,  d r z e w o ,  mówili t r e -  
b a i d r  e w o , co mi rodzinne okolice Lwowa przy
pomniało. Szynkarz nadmienił, iż od lat kilku, a 
zwłaszcza od czasu objęcia parafii przez X. Zale
skiego, dochody z  karczmy najmniej o jedną 
trzecią część się zmniejszyły, i tylko ją  Zarzecza- 
nie podtrzymują.

W ogółe Sztabin mizerny. Hr. Brzostowski i 
tak  wiele dla niego uczynił, bo gdy p0 roku 1831 
wieś cała zgorzała, odbudował ją  swojem drzewem, 
i podzielił szacunek na m ałe raty. Mieszkańcy 
Sztabina, mając ze wszystkich najmniej roli, żyli 
tylko z ogrodów swych, z rzemiosł, z chowu bydła, 
z furmanki. Lecz za Brzostowskiego granica do gu- 
bernii Grodzieńskiej była aż do roku 1851 zam
knięta i jak  najściślej strzeżona. Teraz, kiedy ko

lej żelazna (w Grodnie) tylko o mil 6 odległa, 
Sztabin (obok otwartej granicy) mógłby się nieco 
dźwignąć. To też od czasu robót około kolei, wpro
wadzili się doń starozakonni, i Sztabin stał się od 
razu wsią żydowską, nie orzącą, nie siejącą, ale 
zbierającą.

Jak  Protogenes po jednej kresce poznał pę
dzel Apellesa, tak i w Sztabinie, choć w małych 
drobnostkach, odbija się talent mechaniki Brzosto
wskiego. Okna w karczmie często stę tłuk ły  przez 
roztwieranie, a zwykły zaduch szkodził zdrowiu. 
Aby temu zaradzić, dziedzic kazał zrobić ramy tak 
wielkie, jak otwory okien, oszklić je, i całe to okno 
weneckie umieścić w otworze tak, jak  się umiesz’- 
cza duże lustro salonowe stojące, w swych dwóch 
słupach. Za zdjęciem skobla, “oszklona rama sama 
do góry na poprzek się otwiera, i jednym końcem 
wysoko na izbę, drugim na ulicę wystaje. Takich 
okien nie widziałem nigdzie, nawet w Anglii, tylko 
w Sztabinie.

Inną osobliwością tutejszą jest budowa do
mów. Podymne jest podatkiem dość znacznym; 
opłaca się od ilości kominów. Obawiano się, że 
podatek będzie jeszcze podwyższonym. Cóż robi 
Brzostowski budując Sztabin po pogorzeli, aby bie
dnym ludziom opłatę podatku ułatwić? Oto, za-

przerwane, co nader niekorzystnem byłoby dla tej 
sprawy. Nadto spodziewają s ię , iż do tej pory 
stronnictwa się zupełnie inaczej ugrupują , zwła
szcza, że rozwiązanie klubu lewicy istotnie nastą
pić ma, i to w najbliższych dniach.

Deputacya chorwacka wybrana do przepro
wadzenia ugody z Węgrami wypracowała już 
pierwsze swe wnioski. Wprawdzie przedłożona forma 
traktowania spraw chorwackich, zanadto jest skom
plikowaną, zawiłą i niepraktyczną; co do istoty sa
mej jednak, przyznaje ona niepodzielność krajów 
korony św. Szczepana,. jak również i prawo wyż
szości tejże koronie. Zadania Chorwatów o autono
mię wcale tu nie są przesadzone. .Jedynie tylko 
co do integralności tak zwanego królestwa trój— 
jedynego, pozostaje deputacya w całości i w ogóle 
na tem samem stanowisku, jak  w r. 1862, jednakże 
i w tej mierze ustępuje ona już w jednym punkcie 
i spodziewać sią należy, że i co do Fiumy rychło 
do porozumienia przyjdzie. Na każdy sposób rze
czy dziś stoją na takiej stopie, że o rozbiciu ugody 
mowy być nie może.

Francya. Cała urzędowa prasa przyjęła mowę 
Bismarka dość łaskawie. Niemożna jednak przesą
dzać tych zdań oficyaluych, ponieważ rządowi zależy 
tylko na tem, ażeby uzyskać czas do “ ukończenia 
najobszerniejszego uzbrojenia, a jakiekolwiek poli
tyczne starcie byłoby mu nie na rękę, gdyż nawet 
„Monitor de l'Armee“ wszelkie wojenne pozory 
pokryć się stara. Cesarzowi niezawodnie także 
wielce jest przyjemnie, że wzburzenie opinii publi
cznej nieco ucichło, niemniej zadowolnienie czuje 
on w zmianie krytycznego położenia, które zau
fanie ku niemu zdaje się wzmacniać. Takie uspo
sobienie polityczne, uspokajające świat finansowy, 
wielce jest pożądane Napoleonowi, przekonanemu, 
ile wyłączne dążenie do laurów i chwały podko
puje byt Francyi. Jedynie tylko spory klervkalne 
w kwestyach szkolnych wymagają zgrabnego zała- 
załatwienia. Nieporozumienie marszałka Mac-Mahon 
z biskupem algierskim, wskutek pośrednictwa sa
mego cesarza, któremu na tem wielce zależało, w 
drodze zgodnej jest załatwione.

Podług doniesień z d. 25. bm. posyła Fran
cya wyższego urzędnika finansowego do T unis, dla 
dozorowania dochodów cłowych, które Francya na 
zabezpieczenie swoich pretensyj żąda.

„M oniteur de 1’Armee pisze, że sprawozdanie 
ministra wojny konstatuje doskonałość karabinów 
Chassepota. Cała piechota francuzka uzbrojona już 
jest w te karabiny; obecnie fabrykuje się ich dzien
nie 1.600.

Krąży tu pogłoska, że cesarzewicz odbędzie 
dzie podróż po Szwajcaryi i po Niemczech, w ce
lach naukowych.

Włochy. Do Rzymu przybyli włoscy senato
rowie Pasalini, Martinengo i deputowany Mari. 
Rozniosła się wieść o jakowejś misyi politycznej, do 
której lir. Passalini od rządu swego ma "być upo
ważnionym; więcej wtajemniczeni twierdzą nawet, 
jakoby ci mężowie stanu, przywieźli rodzaj ultima
tum wzywającego papieża do rozpuszczenia wojsk cu
dzoziemskich— co już zupełnie wydaje się n iepra- 
wdopodobnem.

Przy wykopywaniu w podziemiach zamku św. 
Anioła, znaleziono skarb, który ma być według 
mniemania znawców owym sławnym skarbem, ukry
tym z rozkazu papieża Syxtusa V. Ojciec św. wy
dał temi dniami rozkaz wydalenia się z Rzymu 
pani Barbezi Fratochi. Dama ta przed 20 laty sły-

rniast stawiania d w ó c h domów, każdemu z dwo
ma oknami, z drzwiami po środku i z kominem, 
stawia j e d e n  dom dłuższy, jakby z d w ó c h  zle
piony. Dom taki ma zewnątrz dwa okna, potem 
dwoje drzwi, i znów dwa okna; ale wewnątrz ścia
ną, a dalej płotem, posesya ta  tak jest przedzie
loną, ze pierwsze dwa okna z pierwszemi drzwiami, 
stanowią j e d n ą  osobną zagrodę, a drugie drzwi 
z następnemi dwoma oknami, d r u g  ą osobną wła
sność. Obok krajnych okieh, jest tu  na lewo, tam 
na prawo, płot z wrotami do dwóch oddzielnych 
podwórz, z boku i z tyłu domu będących, i każdy 
z dwóch właścicieli wjeżdża sohie osobno do swej 
stodoły, szopy, oborki i t. p. Domostwo takie jest 
więc zupełnie podobne do owych zrosłych bliźnia
ków Sya.mskich, którzy Europę objeżdżali; z tą  je
dnak różnicą, że ci mieli dwie oddzielne głowy 
domy zaś Sztabińskie mają tylko jeden dach, jeden 
numer i jeden wspólny komin, a przeto podatek 
podymnego tylko za jeden komin opłacają.

■

(D. c. n.)



nęła z piękności i należała do stronnictwa liberal
nego. W chw ili, kiedy papież przechodził pieszo 
koło niej, zrobiła znak, jakiego Włosi używają prze
ciw urokom złych ócz, podnosząc nad głową dwa 
palce, w kształcie rogów. Papież, jak mówią, miał 
to spostrzedz i rozkazał wydalić ją  z miasta. 
Aby ją  od tej hańby uratować, użył pewien urzę
dnik policyjny nazwiskiem Ciampi heroicznego spo
sobu t. j, ożenił się z nią natychmiast. Obecnie 
liczy ona już 50 lat.

Wschód. Stanowisko ministerstwa rumuńskiego 
coraz bardziej się chwieje i grozi upadkiem. Mini
sterstwo żadną miarą przedłożyć nie może senatowi 
noty, która nietylko gabinet, ale nawet, co gorzej, 
cały kraj rumuński kompromituje. Zatem oczywi
ście spodziewać się nie można przywrócenia daw
nego porządku, przeciwnie sytuacya obecna staje 
sią coraz przykrzejszą. Jeżeli zaś zważymy jeszcze 
tę okoliczność, że już i stronnictwo „niezawisłe 
liberalne,“ które dotąd jedyną było podporą mini
sterstwa w Izbie deputowanych, przeszło już obe
cnie na stronę opozycyi, chociaż wprawdzie nie 
zlało się z' nią zupełnie: natenczas oczywiście nikt 
powątpiewać nie zechce, iż dni ministertwa Bra- 
tiano już są policzone.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* P o ż a r  w G r z y  b o w i c a c h .  Podczas wtorkowej 

burzy piorun uderzył w stodołę i spowodował pożar w Grzy- 
bowicachy skutkiem  którego trzy  stodoły spłonęły. Na ra 
tunek  nadbiegli uczniowie szkoły dublańskiej i gdy z cala 
gorliwością zajmowali się gaszeniem, proboszcz miejscowy 
zwracał uwagę chłopów na to, iż pożaru przez piorun 
wszczętego gasić się nie godzi. P rzykład  uczniów dublań- 
skich usunął w chłopach ten  zabobon i skłoni! ich, iż z 
ca łą  energią wzięli się do gaszenia. Ciekawy ustęp z tej przy
gody przytaczam y : podczas gorliwego ra tunku  rozmawiali 
chłopi z uczniami po polsku. Przysiężny posłyszawszy to  — 
nie m iał nic spieszuiejszego do czynienia jak  przyskoczyć do 
chłopa, a okladająe go kijem d o d a !: „A ty  na szczo budesz 
do paniw po polski h o w o ry ty !

* C e n t r a l n y  k o m i t e t  zawiązany celem niesienia 
pomocy rannym  wojskowym zdał swe. sprawozdanie od 
czasu zawiązania tj. od 9. lipca 1866 do 22. m aja 1868. 
Sprawodanie wykazuje, iż we wszystkich prawie pow iato
wych m iastach is tn ia ły  zawiązane w tym  celu kom itety, i 
ie  w 17 obwodach deklarowały się gm iny do przyjęcia ra n 
nych w następującej liczbie: 90 oficerów i 5174 szeregow
ców. Oboli tego udzielono 503 kalekom, rannym  w ostatn iej 
wojnie, zapomogę w kwocie 6343 zł. 82 cent. Cały dochód 
kom itetu wynosił 39.668 zlr. 15l/a cent. w gotówce i 1268 
zlr, 48 cent. w efektach. Z tego prócz powyższej zapomogi 
odesłano do m inisteryum  wojny 6000 z ł . ; w ogóle wydano 
15159 zlr, 9 cent, i 500 zł. w efektach. Z pozostałej kwoty 
ustanowiono fundację  krajową dla inwalidów wojskowych, 
która zostawać będzie 1 pod zarządem W ydziału krajowego. 
W reszcie składa w im ieniu kom itetu  prezes jego, Kazi
mierz Krasicki, podziękowanie wszyskim, którzy w jak iko l
wiek sposób przyczynili się do zebrania tego funduszu.

* Z e m s t a  d z i e w c z ą t  w f a b r y c e  c y g a r .  R obot
nice w rządowej fabryce w Madrycie, których liczba wyno
siła  4000, skarżyły się na brak punktualności w wypłacaniu i 
uzbroiwszy się 'w wielkie nożyce, goniły  za dyrektorem  fa
bryki przez wszystkie sale, grożąc mu losem, jak i niegdyś 
Fulberto  zgotow ał Abelardowi. W ystraszony dyrektor ra to 
wał się wyskoczeniem z balkonu i ucieczką. Robotnice zaba
rykadow ały się w fabryce i rzucały garnkam i i cegłam i na 
m inistra  finansów, który osobiście usiłow ał ten  rozruch s tłu 
mić. N astępnie fabrykę otoczono wojskiem i poczęto sztur
mować, przyczem gęste płazowanie pałaszem  m iało miejsce. 
Bohaterkę tego buntu , która się szczególną odznaczała od
wagą, zakneblowano. 200 robotnic zostało przyaresztowanych, 
co jednak nieprzeszkadzało, że koleżanki nazajutrz w wiel
kiej liczbie zgromadziły się przed, pałacem  królowej, która 
Wyszedłszy na balkon, kiw nęła chustką i kazała im rozdać 
pieniądze — poczem się dziewczęta rozeszły,

* T e a t r  p o l s k i  ze Lwowa udaje się w pierwszych 
dniach lipca do Czerniowiec, gdzie zamyśla zabawić przez cały 
m iesiąc, następnie przybędzie do Stanisławow a i tam  resztę 
wakacyj przepędzi.

* F u n d u s z  ś. p. S z a j n o c h y .  Ju tro  na korzyść 
funduszu ś. p. Karola Szajnochy przedstawione będą: „A kt 
pierwszy", dram at w 1 akcie przez Apolla Korzeniowskiego 
(po raz pierwszy): „Odludki i poeta" kom. 1 akt. p. A. Fredrę 
(ojca) i „F lis"  opera w 1 ak. z m uzyką St. Moniuszki. W i
dowisko zakończy wielki obraz przedstaw iający apoteozę 
Szajnochy. Cel szlachetny i dobór sztuk, każą się spodziewać 
Bcznego udziału publiczności w tern przedstawieniu.

* S ł o w o  o k o n c e r c i e .  W  dopełnieniu spra
wozdania o przedwczorajszym koncercie wyznać winniśm y,

szkoła p. Kozłowskiego w ydała zdolnych muzyków, któ- 
t2y po m istrzowsku wykonują kw artety  i kw intety. Zapom- 
*fieliśiny także wspomnieć o fantazyi, W ilhelm a T ela, która 
odegrana na fortepianie przez pannę B. wyw ołała po- 

i  Wszechne zadowolenie. Co się tyczy wzmianki, że „koncert 
1° nie popis." wypowiadamy, iż gra 8 letniego ucznia jak 
kolwiek staranna, zanadto długo trw a ła  i nużyła publi- 
c*hość, która szuka rozrywki a nie egzaminu.

* W yszła z druku druga część dziełka K s a w e r e g o  
G ł o d z i ń s k i e g o ,  nauczyciela kroju sukien dam skich we 
Lwowie, pod n.: „Najnowsza i praktyczna metoda kroju su
kien dam skich" k tó rą  ze względu na praktyczne wskazówki 
tam że umieszczone, zalecić możemy naszym paniom.

Brzękany dnia 23. Maja 1868.
(K .) W iedząc z b iu le tynów  k ro n ik arsk ic h  „D zien 

n ik a  lw ow skiego" ja k  n ie  zb y t liczn ie  zg ro m ad za ły  we 
Lwow ie P u b liczn o ść  p rzed staw ien ia  eskam otorsko  -  m a
g iczne p . R o m an a , p rzychodzi mi sk o n s ta to w a ć , że p. 
R om an z a s ta ł  w B rzeżan ach  pub liczność  w da leko  lep - 
szem  usposobien iu . P re s t id ig i ta to r  w pow rocie sw ym  z 
Czerniow iec i S tan isław ow a, zatrzym aw szy  się w c iągu  
zeszłego ty g o d n ia  w naszem  m ieście, d aw ał z kolei trzy  
przed staw ien ia . Z d arzało  się n am  w idzieć en tuzyazm  
publiczności lwowskiej podczas k o n certu  P a t t i ,  a le  u  
n as , odkąd e g zy s tu ją  B rzeżan y , pew nie n ik t n ie  w idzia ł 
tak ieg o  tłu m u  m ieszkańców  n a  w idow iskach o tw arty ch  
d la  ogó łu  — - żad n e  podróżu jące  tow arzystw o te a tra ln e  
a n i pojedynczy, choćby g łośnej sław y  a r ty s ta , n ie  p o tra 
fiłby  n ig d y  ta k  poryw ająco zain teresow ać naszego m iasta !! 
M uszę się p rz y z n a ć , iż dopiero z tego  pow odu p rz y 
chodziło  m i g łęb ie j zas tanow ić  się  nad  psycholog icznem  
i um ysłow em  usposobien iem  naszej Galicyri ; jak o ż  w 
rezu ltac ie  pow ziąłem  o tern w szystkiem  n iezb y t k o rzystne  
w yobrażenie. W  w ieku, gdzie  e lek try k a , m agnetyzm  i 
s i ła  p a ry  są  zm uszone słu ży ć  cz ło w iek o w i, zachw ycać 
się  z n ies ły ch an y m  zap a łem  ciekaw ości m is te ry am i b ła -  
hem i p re s tid ig ita to ra , — w cale  się n ie  zgadza z w spół
czesną cyw ilizacyą. —  A le j a  z ty ch  porów nań  p rzejd ę  
n a  chw ilkę  n a  pole ekonom ii. P re s tid ig ita to r  wyw iózł 
z B rzeżan  co n a jm niej 500 z łr .  w. a. —  z najuboższego 
m ia s ta  pow iatow ego, n iem ającego  o s ta teczn ie  żadnego 
h a n d lu  an i p rzem y słu . Ileżb y  to  sk o rz y s ta ła  ośw iata, 
g d y b y  ty lk o  połow ę tego g ro sza  użyto  n a  zakup ien ie  
książek  do czy teln i p u b liczn e j, n a d  założen iem  k tó rej 
podobno  te ra z  ju ż  p rz es ta n o  m y śleć?  ileżby  to  sz tu k a  
o jczysta  zy sk a ła , g d y b y  każdego  narodow ego a r ty s tę  
przyjm ow ano z tak im  zapałem  ?... itp .

N ie  chcę ja  tu  p rzez to  odm aw iać należnego 
u z n a n ia  p . R om anow i, k tó ry , być m oże, z as łu g u je  n a  
nazw ę zdolnego k u g la rz a  i o w iele ko rzy stn ie j odróżn ia  
się od dotychczas znan y ch  eskam oterów  i p re s tid ig ita to 
rów . W  żadnym  je d n a k  raz ie  n ie zgodzę się, ab y  spo
łeczeństw o nasze  więcej zajm ow ały  podobne  zabaw ki 
ja k  a rty zm , u sz lach e tn ia jący  d u s z ę ; ja k  rów nież , aby 
w k ra ju  ta k  ubogim  ja k  G alicya, ro z rzu tn ie  szafow ano 
g roszem  n a  p ro d u k cy e  k u g la r s k ie , a  w ym aw iano się 
b rak iem  jeg o  wobec a b so lu tn y ch  konieczności, o d d z ia ły 
w ających  ba rd zo  n a  ca ły  n asz  rozwój. A  jeszcze i to 
trz e b a  w ziąść n a  uw agę , że p . R om an m ieszka sta le  
w W ied n iu  i zebranego  w k ra ju  g rosza_pew no  tu  n ie  
roz trw o n i.

—  Od k ilk u  ty g o d n i n ieznajom i nam  ludzie  z 
zag ran icy , poczęli m istyfikow ać redakcye  p ism  k ra jo 
w ych, n a d sy ła jąc  takow ym  d ru kow ane i litog rafow ane  
p ism a w form ie o k ó ln ik ó w , listów  gończych itp . —  
Je d n o  z tak ic h  p ism  p . t .  „ L is t  g o ńczy" um ieściliśm y 
w naszym  D zienn iku  w  N r. 87 z d n ia  15. kw ie tn ia  
b . r .  Od tego  czasu  pojaw iło  się  i w ięcej podobnych 
paszkw ilów , czern iących  sław ę, h o n o r i n azw iska  w ielu 
rodaków , p rzebyw ających  za g ran icam i k ra ju . —  D zisiaj 
m am y niezaprzeczone dow ody z jed n e j s tro n y , o uczci
wości spo tw arzonych  osób, z d ru g ie j w iem y z pew no
ścią , że c a ła  ta  m ach in acy a  je s t  dzie łem  albo  osobistych 
n ienaw iśc i lu b  n aw et in try g , m ających  źród ło  w policyi 
m oskiew skiej. C zyniąc zatem  zadość s łu sznośc i, odwo
łu jem y  ów a r ty k u ł  p . t .  „ L is t  g ończy" N r .  87 z d n ia  
15. k w ie tn ia  w p iśm ie  naszem  um ieszczony; a  czynim y 
to tern ch ętn ie j, ile  że m am y pew ne dowody od jednego  
ze znakom itszych  naszy ch  rodaków , 'a  by łeg o  p rz e - 
wódzcy w osta tn iem  p o w stan iu  narodow em .

Oto co nam  w te j spraw ie  p isz e :

D n ia  2 0 .  m aja  1868.
C a r o u g e  pod Genew ą.

„O św iadczam  n in ie jszem , iż an i o g ó ł, a n i żadne 
grono  m i znane  z p rzebyw ających  rodaków  w Genewie, 
n iew ysy łało  gończego l i s t u ,  um ieszczonego w N r. 87 
„D zien n k a  lw ow sk iego" an i żadnego innego , tyczącego 
się obyw ateli Je rzeg o  K uczew skiego i T h o m ain a .

Tern m niej n ie  je s t  m i znanem  is tn ien ie  w Ge
new ie:^ k o m i s y i  n a d z w y c z a j n e j  d o w y k r y c i a  
n a d u ż y ć .  W szelk ie  podobne kom isye n a  em igracy i 
gdy  są  ta jn e  lu b  anonim ow e, n ie  m ogą być ja k  ty lko  
dziełem  złoczyńców.

P o d p isa n o . B osak H au k e .
D r. R . T h o m ain  n ig d y  też  n ie  p rzy jm ow ał im ie n ia . 

H a r tm a n a  lu b  \  in an d a , i podczas p o b y tu  swego w A m e
ryce jako  lek arz  dyw izyi w arm ii p ó łn o cn o -a m e ry k a ń 
sk ie j, n ie zas łu ży ł sobie n a  jak ik o lw iek  podobny z a rzu t.

Podobne  oszczerstw a rzucono rów nież n a  p . J e 
rzego K uczew skiego i n a  d r . P ien iążk a . Owoż te ra z  
ośw iadcza k ilk u d z ies ięc iu  rodaków  w Z u ry ch u , iż d e - 
nuncyacye te  są  bez najm niejszej podstaw y i jed y n ie  
rz u ca ją  n iezas łu żo n ą  po tw arz  n a  ludzi n a jn iew ln n ie j- 
szvch i n ig d y  n ieposzlakow anych.

Prawo dziedziczenia i zakaz dzielenia 
gospodarstw włościańskich.

(D okończenie.)

Grunta włościańskie są większe lub niniejsze: 
6 do 8 morgowe czyli piesze,— 12 do 16 mordowe 
czyli pojedynkowe, —  24 do 32 morgowe czyli 
parowe i nareszcie szlacheckie (czynszowe). Wziąwszy 
na rozwagę wartość gruntu pieszego zwykle z 
ogrodami 8 morgowego, spostrzegamy, iż od czasu 
zniesienia poddaństwa do dziś dnia wartość tegoż 
z 40 złr. na 400 do 600 złr. podskoczyła

, Stosownie do wartości muszą tez i dochody 
byc znaczniejsze, a wysokie ceny zboża i innych 
ziemiopłodów, są tego dostatecznym dowodem.

Po części tłumaczą wzbranianie dzielenia 
gospodarstw, zwłaszcza 8 morgowych tern, iż przez 
rozdrobnienie tychże narażonoby familię na nędzę- 
gdyż z 3 do 4 morgów pola niezdołałaby się utrzy
mać. —  Ten zarzut w dzisiejszych czasach przy tak  
podwyższonej wartości gospodarstw włościańskich 
i znaczniejszych dochodach, nareszcie tak  wysokiej 
cenie piacy, w żaden sposob usprawiedliwić się 
nieda —  ponieważ włościanie przy używaniu zu
pełnej swobody i równouprawnieniu mają liczną 
sposobność zarobkowania. — Zresztą jeżeli ordynat 
przy gruncie mniej jak  7 morgowym z familią 
wyzyc nie może — cóż ma na to ‘mówić reszta 
spadkobierców, którzy i morgu pola niedostają? — 
Czyz ci mogą z głodu ginąć? Lecz nie dziw. " jak  
juz wyżej wspomniano, ta  ustawa była wydana za 
czasów’ poddaństwa, w którym to czasie niejaki sens 
miała, lecz po zniesieniu tegoż, każdy przyzna, jest 
niedorzecznością.

Pomino tylu tu  przytoczonych skutków ma- 
teryalnych tych fatalnych ustaw (chociaż tylko o 
małej części tychże napomknęliśmy) —  nie można 
zamilczeć i skutków moralnych. Ordynat obejmujący 
gospodarstwo, jest zwykle od całej rodziny niena
widzonym, jak  również i on reszty sukcesorów pozbyć 
się stara, nie troszcząc się dalej o ich dobro i byt 
m aterialny.  ̂Jedna i druga strona nie szczędzi 
za-dnych środków, aby się mścić wzajemnie —  a 
gdy ordynat opływa w gorzałczanych roskoszach, 
reszta rodzeństwa zebrze i tu ła  się między ludźmi!

Jeżeli pomyślimy, iż przez przeciąg 20 lat 
ani w gospodarstwie, ani w industryi i handlu nie- 
postąpiliśmy, że to, co się za czasów absolutyzmu 
aplikowało, jeszcze ma siły żywotne, to minowolnie 
wspominamy i tych, którzy nas rozumu nauczyć
chcieli: Metermchow, Bachów etc  Od takich
gospodarzy i germanizatorów— dodajmy to do litanii 
naszej narodowej: —  „zachowaj nas na przyszłość 
l  a n ie !".

Spodziewamy się, iż w krotce obudzą wydział 
krajowy, tego w małych sprawach tak poważnego 
rzecznika ze snu spokojnych baczni posłowie 
nasi, przy najbliższej, z upragnieniem oczekiwanej 
kadencyi sejmowej, i poruszą tę tak ważna kwestyę 
dziedziczenia i dzielenia gospodarstw włościańskich- 
a gdy przyjdzie na porządek dzienny, nie zaniedbamy 
wyjawić naszego zdania i zapatrywania się, stawiając 
stosowne wnioski, —  a rady powiatowe wesprą nas 
zapewnie w tem przedsięwzięciu.

Ostatnie wiadomości.
B e i n a 26. maja. Członkowie tutejszej Izby 

handlowej żądają koniecznie zwołania posiedzenia, 
na którem postawićby się miał wniosek, iż się 
Izba z postępowaniem Skenego nie zgadza i widzi 
'v idom tylko tamę dla liberalnego rozwoju ojczyzny, 
i że postępowanie to podnieść może cele stronnictwa 
reakcyjnego.

M n i c h ó w  26. maja. Z powodu rocznicy na
dania konstytucyi wydał król proklamacyę do swoich 
ludów, w której ideą tylko konstytucyjną kierować 
się przyrzeka. Pierwsi prezydenci obu Izb deko
rowani zostali orderami.

K o l o n i a  26. maja. Do „Gaz. Kol.“ piszą 
z Paryża: Wiadomość podana przez „N. fr. P r."  0 
zamierzonem pifzez gabinet angielski oświadczeniu 
pokojowem, ziściła się, właśnie bowiem na wieczo
rze u lorda Lyons wiele o tej sprawie mówiono;— 
wiara w pokój wzmaga się wr Paryżu.

B e lg r a d  25. maja. Podług doniesień „Swe- 
towida" powstanie w Bośnii przybiera co raz 
większe rozmiary. W celu przytłumienia tegoż 
wysłano tamże Osmana baszę z oddziałem konnicy.



C en n ik  g ie łd y  p ie n ie / ,  i to w a r ,  we 
L w o w ie  dnia 27.’ Maja 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. 
„ „ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a.

L is ty  zastaw, tow. k redyt, gal. wm. k . ' “gal. w m .k.f _ 5 
„ ww. a. J  I  

galic. . I S„ „ banku hypot galic.
O bligi indemnizacyjne galic.

„ v WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowiń.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lrd. 1 Em issyi .
» » » n n łL  Ti
„ % lwowsko-czern. I. „
» n a H* ii

llu k a t h o le n d e r s k i ........................................
D ukat c e s a r s k i ..............................................
Napoleond’or ..............................................
lłu b e l srebrny r o s y j s k i ............................

„ papierowy rosyjski .......................
B anknoty polskie za lik) zł. polskich . .
T alar pruski s r e b r n y ..................................
P ruskie b ile ty  kasowe ............................
Pó łim peryał r o s y j s k i ..................................
Srebro ..............................................................

P łaca Żądaj.
złr. j kr zlr. j kr
107|— 
172 50

198; — 
17350 

71j50

77 15
73150 
85 — 
63 20

77 40 
73 75
85|50 
63 65

99:25 99 75

88 75 
7625

89 50 
77:25 ;

5:51
5I53 
9I29 
1 8 0  
1 58

5 55 j 
5 57 
9 34 | 
1:84 
159

1 71
9 46 

114 50

~"l 72 
9 55 

115150

zlr.

Pszenica korzec 145 i 156 f. effec. jara, korzec 152 f. 
effec. przeciętnie 10.12 (na 15 czerwca 1868 loc. Bursztyn. 
Żyto korzec 154 i 158 f. effec. z dosypem do 160 f. prze
ciętnie 6.30 (do 8. czerwca 1868 loc. Bursztyn).

Telegrafowauy kurs wiedeński.
D nia 27. maja.

5%  M e t a l i k i .........................................................
„ z procent, z m aja i listopada .

5°/0 Pożyczka narodowa . . . . . . .
Losy pożyczki z roku 1860 .............................
Akcye banku w i e d e ń s k ie g o ............................

„ „ kredytowego .............................
L ondyn 10 funtów  s z te r l in g ó w .......................
Srebro ....................................................................
D ukat pojedynczy  .......................

Gospodarstwo i handel.
Lwów dnia 25. maja. N astają ' coraz większe upały i 

posucha trwa ciągle. Dnia 23- h. m. mieliśmy burzę z de^ 
szczeni, i w wielu miejscach w Galicyi były deszcze 
tegoż dn ia , lecz to wszystko nie było dostatecznem;
zaczem stan zasiewów nie polepsza się, a chociaż na
pszenicę nie użalają s ię , zachodzi wielka obawa, że się 
żyto w tym roku nie powiedzie. Natomiast w handlu

56
57 10
61 60
80 50

706 —
181
116 < 65
114 65

5 55

zbożowym nie było żadnego odbytu na wywóz, sprze
dano tylko cokolwiek na potrzebę miejscową. Transports, 
są w ruchu tylko od miejsca zakupna do młyna. Pszo- 
nicę płacono korzec po 12 złr. 50  et. do 13 złr. cel
niejszych gatunków zaczyna niedostawać. Jęczmień nie
co lepiej trzymał się w cenie i był poszukiwany do bro
warów. Cięższe gatunki płacono po 5 złr. 80  ct. Były 
na targu większe partye żyta; handel ożywił się co
kolwiek ale nie dopuszczono podniesienia się cen, ponie- 
waż w Berlinie i Wrocławiu spadają ciągle. Loco Lwów 
płacono korzec po 7 złr. 4(j do 00  ct. Na owies nie 
ma odbytu, gatunki 100 f. płacono po 3 zlr. 40  do 
00  ct. Koleją lwowsko - czerniowiecką nadeszło kilka 
partyj kaszy, grochu i kukurudzy i posiane zostały do 
Jarosławia, Przeworska i Kzeszowa.

Przyjechali do L wowa.
Dnia 26. maja.

P P . h r. Dzieduszycki A lei. z Izydyrówki, hr. Jab ło 
nowski Józef z Pacykowa, br. W asylko L. z B ukowiny, Pe- 
trowicz Ks. z W ołostkow a, Bozwadowski E. z H la d e k , hr. 
Łączyński Józef z Stojanowa, br. Dulski M. z Kobyla, Czaj
kowski Hip. z Bobrki, Smażewski Alex, z K obyla, Tomaski 
Alex, z M anasterzysk, Nowakowski H. z Przemyśla.

Filia c. k, upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w c Ł w o w i c

podaje do publicznej wiadomości, iż
od X. l i s t o p a d a  1 8 0 7  począwszy stopę °j0 z 3 1 ■> na 4 ° 0 podwyższyła, i

1 1  owe AS  V GM A T I  K A S O W E
55 8 d m o w e m  w y p o w  i e d z e n i c i i i  wydaje i że w s z e l k i e

jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE
od p o w y ż s z e g o  dnia począwszy ,  517.10.?

po 4  od XO O  i za 8 d n i o w e m  w y p o w i c A I  c e n i e n i
oprocentowane są.

T L I G A S e i l K
BRACI TOWARNICKICH we Lwowie,

otrzymał wielki wybór K o n f e k c j i
jedwabnych, i wełnianych,

a mianowicie:
P a l e t o t y ,  J a q u e t y ,  T a i m y ,  1 5 e-  

d u i n y ,  E c h a r p e  M i g n i o n ,
B o u r i i o i i s  B i s m a r k ,  C h u s t k i  i  

I i o d o i i d y  k o i ' o i i k o w y .
M a t e r j e  jedwabne i wełniane na suknie 

damskie, F u l a r y ,  I J a ia  ź t 1. 
n y ,  J a c o n a s ,  1 l a t j  H c ik i ,  P e i* k a -  

l i l i s ,  i inne towary btawątne, 615-3-3 
które sprzedaje po uiniarkowanjcli eenaeli
Parowcu , , ECHO“

oddano w przesyłkę dla mnie z „HULL“ pewną 
ilość TURNIP SU który jako zupełnie świeży 

siew pod gwarancyą polecam, mianowicie:
WHITE TANKARD funt 70 c. — cetnar 65 złr.

„ NORFOLK 
YELLOW TANKARD 
WHITE GLOBE

Karl Neumann,
skład nasion pod 1. 361 m.

70 „ - n 65 V

V 70 — V 65 11

V 70 „ — V 65 11

636-1-18
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BACZNOSC!!
Mam zaszczyt zawiadomić szanowne 

Rady pow ia tow a , urzędy gminna i 
nadzory Szkoine, iż zaopatrzywszy się 
w dostateczny zasób przyrządów do nauki 
g im n asty k i p o trz e b n y c h , je s tem  w moż- 
nolci takowych dostarczyć po miernej 
cenie gminom, życzącym sobie nau
kę gimnastyki w szkołach swych za
prowadzić;. niemniej gotów jestem na 
wezwanie za umiarkowanem wjmagrodzo- 
niem przy każdej szkole osobiście całą 
gimnastykę urządzić.

Osoby chcące się usposobić do udzie
lenia nauki gimnastyki w szkołach lu
dowych , podejmuję się w przeciągu trzech 
miesięcy w zakładzie moim gimnastycznym 
we Lwowie 1. 136 2/4 na nauczjxieli gi
mnastyki wykształcić, posiadając odpowie- 
dne ku tem u, przez Wys. Radę szkol
ną krajową w ydane św ia d e c tw o  uzdol
nienia.

Gdy nauka gimnastyki obecnie po
stanowieniem Wys. Bady szkolnej krajo
wej , jako przedmiot obowiązkowy w szko
łach ma być zaprowadzoną, pośpieszam 
polecić powyższe usługi moje łaskawym 
względom gmin miejskich i wiejskich.

Ignacy Leśniewicz,
właściciel Zakładów gimnastycznych 

633-3-6 we Lwowie i zatwierdzony przez 
wys. Badę szkolną krajową nau

czyciel gimnastyki.
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Próba szczęścia.
Tylko 31|2 złr.

kosztuje 1j 3 losu oryginalnego (nie 
promesy) na 

w d n iu  11. C zerw ca
odbyć się mające przez Książęco Bruu 
szwicki rząd potwierdzone i ] w ręczone

lwi e lki  e l o so w an ie  
pien i ę  ż 11 e.

Główna wygrana talarów p. kur. 
i100 .000  , 60 .000  , 40 .000  , 2 0 .0 0 0 , 
2 po 10.000 , 2 po 8.000 , 2 po 0 .000,j 
2 po 5 .000, 2 po 4 .000, 2 po 3 .000 ,! 
2  po 2 .500, 4  po 2.000, 6 po 1.500,! 
4 0 5  po 1.000 , 5 po 5 0 0 , 125 po! 
;400 , 5 po 3 0 0 , 155 po 200  , 22U| 
po 100, 11 .450  po 47 talarów p. k.j 
jCały los oryginalny kosztuje 7 złr. 
Pół losu oryginalnego ,, 3 1/a ,,
Ćwierć losu „  „ l*/4 „ ]

Prawie z każdej loteryi były u nas 
największe trafne wygrane, tak że nasza 
główna kolekcja słusznie

im j szczęśli ’.vs/a  
się nazywa.

Zamiejscowe polecenia opatrzone ry- 
mesami wypełniamy szybko ze znaną 
punktualnością i dyskrecyą, a każdenl 
jz naszych odbiorców otrzymuje zaraz 
!po ciągnieniu urzędowy wykaz wygrani 
tudzież wygrane pieniądze.

Adolf Lilieńfeld
główny lokator. 

Hamburg, Graskeller Nr. 7.
634-3-8

•I:iii Winter,
622-3-3 „ bankier

w W iedniu , Stadt am H of Nr. 15 
poleca się za najtańszą prowizyę 
względom inkasowania weksli na 
Wiedeń i okolicę przekazanych, tu 
dzież co do kupna i sprzedaży wszel
kich kurs posiadających effektów i 
załatwienia innych interesów bankier
skich; niemniej udzielania zaliczek na 
obligacye i akcye w każdej wysokości.

!!! NIEZAWODNA WY611ANA!!!
złr. 250 .000 , 25 .000 , 15 .000 , 10 .000 , 2 po 5 .000 , 

3 po 2 .000 , 6 po 1 .000 itp. w ciągnieniu 
2. czerwca b. r.

wielkiej loteryi państwowej
Los kosztuje tylko 3  zlr. w. a. — 7 losów kosztuje tylko 18  zlr.

Polecenia uprasza się wraz z załączeniem  należytości 
w banknotach  adresować łaskawie do

Carl Holle
Staats effekten Handlung in Frankfurt a. M .

P . S. Urzędowe listy  powyższych wylosować przesiane 
zostaną opłacone, również ja k  w ygrana przypadająca w brzę
czącej monecie wypłaconą będzie."1 603-3-4
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